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Roczniki k ry ty k i literackiej 
w ychodzą dwa ra zy  w tydzień , 
we Ś ro d ę  iw  N iedzielę w o -  
bjętości dużego po la r kusza, 
Numerów p ięćdziesią t i  dw a , 
czy li jedno  p ó łro c ze , stano­
wić będzie Tom ;  —  dwa T o ­
my slanow ia całość .

P rzedpła ta  roczna w ynosi 
l\. sr. 5, k. 4°- 3 (i p ó ł­
roczna li. s. 3 . ztp . 2 0  kw ar­
talna R. s. I k. 8 o . z ip -1 2 . —  
Prenum erować m o żn a ;

Redakcji R pczników  
k ry ty k i literackiej, p * zy  ulicy 
T lom ackie N r. 7 3 9  w pałacu

daw nie j O ssolińskich , w o j  f i -  
cynie na Iszem  piętrze;

U  osób pryw atnych  które 
się tern zajm ow ać racza;

PP e wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju  
i  za  g ra n ica ;

N a  U rzędach i  S tacjach  
P ocztow ych w Królestwie;lecz 
tam jedyn ie  za  przedp ła ta  ro­
czna lub półroczna.

Szan. Prenum eratorów ie  o* 
p ya rsza w ie  m ieszkający y na  
zadanie nadesłane sobie mieć 
beda Roczniki do mieszkań 
swoich bez żadne j nadpłaty .—

BOCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ.
R E D A K T O R  G Ł Ó W N Y : F R . H E N R Y K  L E W E 8 T A M .

S Ł O W O

* o ko lic zn o śc i w y sz le g o  na  św ia t d z ie lą  p: t: 
P o ls k a  az do p ie rw sze j p o to w y  X V I I  w ie k a  i  t. d. 

p rze z  II  a c ta w a  A le k sa n d ra  M a c ie jo w sk ie g o .

( D a lszy  c?ąg).

P o n ie w a ż  w ydzia ł lekarski d op ie ro  r. 1500 za  Re- 
k to rs tw a  M a cie ja  z  M iechow a  był z ap ro w ad zo n y  do 
Krakowa, więC dla  tego  na naukę jed y n ie  Medycyny 
w ybrał się był nasz K opern ik  r. 1495 do Padw y: był 
tylko przyjacielem  ale nie uczniem w K ononii D o m in i­
ka  M a r y i  N o v a ra  z F e r r a r y , tam te jszego  A s tro n o ­
ma, nakoniec w K rakow ie  o dk ry ł  i odkry tą  p rzez  sie­
bie op isa ł budowę świata  s łonecznego .  G dzieindziej 
zam ierzam y sobie po p rzeć  te prawdy dow odam i.

A tak Ius to rya  n a rodu  z k tó rego  ło n a  ju ż  w trzyna­
stym wieku w yszed ł założyciel teo ry i  św ia t ła  W itc lio n , 
p rz y  schyłku  zaś  p ię tnas tego  wieku za łożyciel d z i ­
s ie jsze j  A stronom ii, O jc iec  G alileusza  i K ep le ra  a  
d z iadek  N ew to n a ,  M ikołaj K o p e rn ik , A u to r  jedyne j  
rew oluc j  i k tó ra  p o d n ios ła  godność  cz łow ieka  i w św ię­
cie maferyalnym ukaza ła  mu ów M ajes ta t  R uski k tóry  
w ducliu da ł  nam poznać  C h ry s tu s ,  tak iego  mówię 
n a rodu  h is to rya  nie może być sam ą p a to log iją  g łow y 
je g o ,  o lizyologii zaś, o zdrowem  życiu j e g o  nie m ogą 
nie mieć w yobrażen ia  swoi, kiedy wypadki tego  ż j c i a  
j e g o  były zdolne  w s t rz ą s n ą ć  cały  ród  ludzki, p rz e ­
d rzeć  się 7,a  krańce  św ia ta  s łonecznego  i tain uchylić  
zas ło n ę  k tó ra  ' p rz e d  s tw orzeniem  tak  nędznem  ja k  
cz łow iek  zak ryw ała  M ajes ta t  Stwórcj*.

I  d la  czegóż  A kadem ija  K rak o w sk a ,  k tó ra  w ydała  
sp ra w c ę  tak  nadzw ycza jne j  rew oluey i,  i w której 
m urach  ten n ieśm ierte lny sp raw ca  p o c z ą ł ,  z rodz ił ,  
w yrobił  i dostrzeżen iam i pod niebem te j  : dawnej s t o ­
licy P o lsk i  n a  niebie poczynionem i p o p a r ł  sw oje d z ie ­
ło  D e  R evo lu tio n ib u s , nie m ogła  potem  popisyw ać się 
inuenii p rzyk ładam i sw ego tak p rzew ażnego  na ród  
ludzki wpływu? Z a ra z  się dowiemy.

Z enit  U niw ersytetu  K rakow sk iego , k tóry  tu n azy ­
wamy Akadem iją  d la  tego  że tak go b y łn a z w a ł  w swa-
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im dyplomie W ła d y s ła w  J a g ie ł ło ,  je g o  za łożyciel,  król 
P o lsk i  a wielki książę Litewski, ów zenit  mówię pada 
w czasy  kró la  S te fa n a  B a to re g o ,  w których liczba 
uczn iów  te j  głównej szko ły  w ynosiła  4000. T a k a  
wielkość liczby je j  uczniów  s ta ła  się  pow odem  dla 
teg o  kró la  iż myśłił  za ło ży ć  d ru g ą  szk o łę  g łów ną 

w K ra k o w ie ,  nie poinyśliwszy o dźwignieniii dawnej 
Z m ajątkowego ubóstwa. Od tak nieszykow nćj  m y ś l i  
odw iedziony  p rze łożeniam i kardyna ła  / / o zy u sza , s z k o ­
ły głównej K rakow sk ie j  d aw n eg o  ucznia, popartem ! 
p rz e z  je j  ów czesnego  R e k to ra  M arc ina  U lick ieg o  
z  P ilzna , za łoży ł  król S te fan  roku 1578 Akadeiniją  
w W iln ie , do teg o  znaczen ia  po d n ió s łszy  tam te jsze  
J e z u ic k ie  kollegium, i tein samem o sa d z i ł  je j  katedry  
J e zu ita m i  k tórych  sponiniony I lo z y u s z  by ł pozna ł  
i pom ilow ał na S o b o rz e  'T rydenck im  i z tam tąd  sp ro ­
w adz ił  do  P o lsk i .  T u  ro zp o s ta rc i  i uposażeni z a ­
p ragnę li  później J ezu ic i  objąć Akadeiniją  K rakow ską.
• tą d  spory- i k łó tn ie  tej ztanitymi. W  tych sp o ­
rach  i k łó tn iach  świetnie  i z c h w a łą  w ystępow a­
ł a  Akadem ija  aż do roku  1640, poeżem znękana nie­
mi s ta ła  się b ezw ład n ą  aż  po rok 1780. O kres  życia 
A kadem ii K rakow skie j wynosi więc lat 240 od  roku 
1400 do roku 1640: okres  jej bezw ładnośc i  pod p r z e ­
w agą po tęg i Jezu ick ie j wynosi lat 140 od roku 1610 
do 1780. O sta tn ie  40 lat tego  os ta tn ieg o  o k re su  są  
latami paso w an ia  się życia  ze  śm ierc ią  Akademii. 
W  tej walce uboga  i żadnem i osob is tem i widokami 
nie pow odow ana  ta  szan o w n a  szkoła ,  b ro n i ła  jedyn ie  
sp raw y  n a ro d u  zag ro żo n e j  zam acham i n ierów nie  bo­
g a tsz e g o  zakonn, którym popęd  ruch i tak t  nadaw ały  
ro sk azy  najw yższej j e g o  głow y. T a  g łow a nazywa- 
się  G en era łem . J e z u ic i  s łucha li  je j  ja k  B o g a .

Nim p rzys tąp im y do sz c z e g ó łó w  tej walki, ro z ja ­
śnimy nap rzó d  je j  pole zw rotem  oka na w ie k  K o p e r ’ 
n ik a ,  to j e s t  na okres  w którym zak o n  J e z u i tó w  z ja ­
wił się, p o w s ta ł  i całą  ludzkość  z a j ą ł ,  a P o ls k ę  naj­
silniej i na  czas  na jd łuższy  ow ład n ą ł  i oddechem  sw o- 
itn onullił.

ZR  S  T A N O W IS K A , z ja k ie g o  w obecnein piśmie p o ­
ziera liśm y na K o p e rn ik a  wydaje się ten nadzw yczajny  
cz łow iek  w p o ś r ó d  wypadków sw ojego  wieku tein 
czein s ło ń c e  w śró d  św ia ta  planet k tó rego  układ  i bu­

dowę on odgad ł.  J a k  św iat s łoneczny  do s trzeżo n y m  
p rzez  A s t ro n o m ó w , a  nasz  glob z iem ski d o s t r z e ż o ­
nym p rz e z  na tu ra l is tów  fizycznym rew olucyom  ule­
gał,  tak ród  ludzki duchowym  m u sia ł  i m usi, 'u legać .
I j a k w ta m ty c h  rozum  matematyczny ho łdu je  m ądrośc i  
S tw ó rcy ,  ta k  w tych jakko lw iek  ża ło sn y ch  i srom ocą-

cących ich spraw cę, c z ło w ie k a ,  w iara  i p o k o ra  rcli- 
g i jua  ho łdow ać  te jże  m ądrośc i  i wielbić j a  powinna. 
W szak że  p o trzeb n e  j e s t  z g o r s z e n ie , lubo biada temu 
od kogo ono  p rzychodz i:  p ow iedz ia ł  C h ry s tu s .  Tern 
samem owe żałosne , ich sp raw cę  s rom ocące  w s t r z ą ­
śn ięcia , jakkolw iek  z boską  te g o  bosk iego  P ra w o d a w ­
cy nauką sp rz e c z n e ,  zachw iać je j  nie mogą. E t  p o r ­
tae in fe r i  non  p ra e v a le b u u t a d vcrsu s earn (M a th .  161 
18.) P o w inno  więc być nam wolno zw rócić  tu  oko 
na c iężarny tako wcini w strząśn ien iam i w iek K opern ika .

A leksander  VI P ap ież ,  F e rd y n an d  katolicki z Izab e l­
lą, K r y  at o f  h o lu m b , P io tr  d ’A ubusson  i M achom et II, 
K O P E R N IK , L u te r ,  K alw in , H enryk  V III ,  K aro l  V , . 
F ra n c isz e k  I ,  P iz a r r o  i F e rn an d ez  K ortez ,  F ilip  de  
T illie rs  de ł l s / e  A d a m  i So li  man II, F ilip  Ił z księ­
ciem Alby, W ilh e lm  K s ią że  O ra n ii, iiakouiec Ignacy  
Lojola: te są  ty tu ły  wypadków- i w strząśn ień  okresu  
na k tóry  r z u c a  cienie c iem n o ta ,  s ro g o ść  i fanatyzm  
H iszp an ó w  z jed n ć j ,  p rom ienie  zaś  św ia tła  Jchrześcjań- 
skiej ludzkośc i  i p raw dy  K opern ik  z drugie j s trony .

Z a  panow ania  F e rd y n a n d a  k a to lic k ie g o  z Izabellą , 
n a ro d z o n e g o  z ich córki K a ro la  V, C e s a rz a  N iem iec­
kiego a  kró la  H iszpańsk iego ,  nakoniec F ilip a  I I ,  na j­
św ie tn ie jszą  na kuli ziem skiej rolę odgryw ała  I l isz -  
panija, ale z F i l ip e m  II. ta  rola zes tąp i ła  do grobu . 
Z a p ro w ad zo u a  roku 1480 do H iszpan ii  tak zw ana In­
kw izyc ja  Św ięta  p rzez  F e rd y n an d a  katolickiego ś c ią ­
gnę ła  zakał rów nie na je j  k ró lew skiego  za łożyc ie la  
ja k  na lud H iszpańsk i ,  bo ten  lud j ą  p o d sy ca ł  i u trzy ­
mywał swemi mnogicuii doniesieniam i a  pochw ala ł 
sw ojem  zbiegow iskiem  na je j  ckzekucye, zwane A uto-  
da je , k tórym  jak b y  jak im  w idow iskom  teatralnym  lu­
bił się p rzypa tryw ać. T y m  sposobem  p rz e trw a ła  In • 
kwizycya św ięta  aż do roku 1808. — W ielki cz łow iek  
K r y s to f  Kolum b  G enueńczyk  o d k r j ł  roku  1491 nowy 
św iat d la  tegoż  Ferdynanda , lecz r. 1498 w odkrytym 
przez  siebie świecie, zam ias t  owych u roczyśc ie  przy­
rzeczonych  mu w icekró lestw  i skarbów , z o s ta ł  okuty 
w kajdany p rzez  n iespraw ied liw ość  k rzy czącą  do N ie ­
ba, a  roku 1506 u p ro s i ł  z łóża śmierci, aby zarazem  
z j e g o  zwłokami, z H iszpan ii  do Haify p rze s łać  się 
m a ją c c n i i , owe kajdany były pochow ane w grobie .

Z życ iem  K olum ba najpiękniejszein  a  tak żałośn ie  
zakończouem  , nie z g a s ła  p rzec ież  d la  n iew dzięcznej 
II iszpauii  gw iazda  pom yślnośc i.  Na rzecz  i imie 
K a ro la  V F e rn an d ez  K o r te z  r . 15 9 o d k r j ł  i podbił 
w iększe  niż H iszpanija  kró lestw o Monlezumj-, Mexyk: 
a  P iza rro  r. 1531 k ró lestw o  lukasów , F eru : tam ten 
cokolw iek  uczony, (en bez żadnego  wychowania, ani 
czy tać ,  ani pisać nie um ie jący ,  H iszpan , lecz każdy
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rówuie okropny potwór ,  krwi ludzkiej i amerykań­
skiego złota nigdy nic syty. Odtąd dla państw Ka­
rola V nigdy nic zachodzi ło s łońce ,  jakby dla osu­
szenia przesiękły ch krwią i łzami niewinnej ludz­
kości.

Jęki  więzień Inkwizyeyi i rzezie Ameryki wywołały 
powstanie L u tra  w Niemczech,  K alw ina  we Francy i 
i Szwaj  ca rji, H e n ry ka  V I I I  w Anglii a Ma'chometa 
I I  i Solim ańa I I  na wschodzie Europy.  I  chciała 
Opatrzność aby owych t rzech nowych Apostołów? 
chociaż z nich pierwszy uchodził  za opętanego, 
drugi  ścinał lub palił w Genewie inaczej niż on 
wierzących,  a trzeci był rzeczywiście opętanym, aby 
mówię takich Apostołów t ryumfowała sprawa, tak 
zwana reforma  Chrysiyanizmu , jakby Chrystyanizm, 
dzieło l toskie, mógł być lefoiinowaiiy.

Gdyby nie szei mier.skie zapasy Karola V i F ra n ­
ciszka I,  z których ostatni palił swoich francuskich 
a  ratował  mordowanych przez Karola V niemieckich 
heretyków; sprawa Chrześci jańs twa pielęgnowana na 
W  schodzie przez bohatyrski  zakoli Świętego Jan a  
Jerozol imskiego,  osiedlonego na wyspie H o d u s , nie 
byłaby runęła pod ogromem muzułmańsko - tureckich 
zastępów.  Machomct I I  który dnia 59 Maja w roku 
145-3 narodzenia Ferdynanda katolickiego a w epoce 
wynalezienia diuku zdobył K onstantynopol  na osta­
tnim O n  ześcijańskim Cesarzu wschodnim K onstan­

tyn ie  D rnkoses ie  synu Falcologa,  opuszczonym i 
losowi zostawionym od Chrześci jańskich mocarstw,  
ów' mówię Machoinet roku 1480 straciwszy 50000 
swego wojska p od  szturmowaną przez nic a bronio­
ną przez Piotra  d ‘Aubusson, W ielkiego Mistrza spo- 
muionyrh bohatyrów Chrześci jaństwa,  wyspą Hodus,  
kazał  niedobitkom odstąpić od tak drogo szturmo­
wanej i obleganej,  a roku 1481 wśród przerażają­
cych przeciw Rodyjskim Rycerzom zbrojnych zama­
chów umarł.  W  tych samych dwóch dopiero spo- 
liiniorych latach Ferdynand katolicki zaprowadzał 
do Hiszpanii  Inkwizycją  świętą pod hasłem zezwo­
lenia Stanów na ten cel zwołanych a pod przewo­
dem i wykonastwem dwóch ludzi okropnego spo- 
mnienia , P io t r a  Gonzalez de M endoza  kardy nała 
Arcybiskupa w Sewill i  i jego spowiednika To mas za  
de Torquemada  Dominikana, pierwszego z tak zwa­
nych wielkich inkwizytorów.

Ale w ostatnim dniu roku 1524 za Wielkomistrzo- 
stwa Fil ipa de I illiers de 1'Isle Adam,  mimo cuda 
waleczności tego wielkiego człowieka i j ego  spół- 
hraci i spólhohatyrów Rodyjskiclt ,  dostał  wyspę 
Hodus w swe szpony Su ł tan  Turecki  Solim an j j

opłaciwszy podbój lego dwuwiecznego siedliska 
Zakonu Ryrerzów S.  Jana  s t ra tą  100000 Turków.  
W tymże dniu na roskaz  tegoż Sułtana  umarli  mę­
czeńską śmiercią Am urat  i dwaj jego synowie, prawi 
nas tępcy dziada i pradziada swego Machomcta I I ,  
za to iż wszyscy t rzech byli chrześcijanami, wycho­
wanymi na wyspie Hodus  przez  Rycerski Zakon S.  
Jan a  i tu osłanianymi t arczą  jego opieki. Dawniej 
to j e s t  roku 1494 Zyzym ,  Syn Maehomcta II  a  oj­
ciec spomnionego Sułtanowicza Am urata  Chrześci ­
janina  umarł  wychyliwszy kubek zatrutego wina 
wtenczas  kiedy K a ro l  V I I I  król francuski  odbierał  
w Rzymie tego" nas tępcę t ronu Sułtanów tureckich 
z rąk wojowanego prz ez  siebie Aleksandra  T I  P a ­
pieża.

Z winy takowego zepsucia  swych Panów i da­
wanych przez  nich zgorszeń była zagrażana co r a z ' 
więcej ze s trony tureckiego machomctanizmu 
Chrześci jańska Europa losem Konstantynopola i wy­
spy l łodus ,  i taki los byłby' j ą  dotknął  w końcu 
gdyby s traszną  potęgę Tnrecką roku 1683 J a n  i i i  
Sob iesk i  król Polski nie był na zawsze roztrzaskał  
pod murami tego samego Wiedn ia ,  nazywanego 
stolicą Chi ześci jańs twa,  który w sto Jat potem 
spustoszył  gmach, święty składem popiołów swego 
Oswobodziciela.

Roku 1558 umarł  w klasztorze do którego przed 
dwoma laty schronił  się był na pokutę Karol  V, od­
dawszy rządy dwóch światów synowi swojemu F il i ­
pow i II ,  którego spółcześni nazywali Demonem  połu­
dnia. Roku 1559 powrót tego Demona do Hiszpa­
nii z Francy i, z którą był ukończył  wojnę ,  obcho­
dzi ła Inkwizycya święta wyprawionym dla jego ro z ­
rywki A utodafe .  Takąż  Inkwizycyą zaprowadzi ł  
Fil ip II  do podległych inu wówczas  Niderlandów, a 
roku 1567 oddał  ich rządy Mentorowi swojemu 
Ferdynandowi  A lvarez  z  Toledo  księciu Alby  gdzie 
ten potwór panując przez  sześć lat wymordował  
przez  swych katów, j ak  się sain chełpił ,  18000 lu­
dzi. Na  drodze  boju i rospaczy pod przewodem 
bohatyrskiego W ilhelm a  księcia O ranii  a potem 
syna jego M aurycego N assau  wywalczyli swą nie­
podległość H o len d rzy , na ich ziemię i do ich rąk 
przelało się z Hiszpanii  Amerykańskie złoło a od nich 
po wielkiej części za zboże przez  Gdańsk do Folski: 
potęga morska Hiszpańska mająca pochłonąć Angli ją 
s tała się pastwą burzy pod Dunkie ką: nakoniec ro­
ku 1598 wszy na śmierć zjadły Demona południa.  
Z takićm życiem takiego wnuka Ferdynanda katolic­
kiego zgas ła  na zawsze gwiazda Hiszpanii.
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W  okresie  brzemiennym tylą i ’tak nadzw yczajnem i, 
p o  w iększej części pełneini zg rozy , w ypadkami, cóż 
p o ra b ia ła  P o lska?  Czy  w zorem  H iszp an ó w  p o d b i ja ła  
k ra je  a  ich  ludność  w yrzyna ła  za  to  że je j  nie o- 
św iec iła  i nie uzacn i ła  n ieznana  je jR c l ig i j a  C h ry s tu ­
sa? Mieliż nasi p rzo d k o w ie  sw oich  G onza lezów  
z M endozy, sw oich  T orkw em adów , sw oję Inkwizycyą, 
m ając  m iędzy sobą  i z p o ś ró d  siebie H e r e ty k ó w ,  j a ­
kich H iszp an i ja  (o p ró cz  M aurów  i żydów  którzy się 
nie liczyli do H ere ty k ó w ' tak p rz e d  z a p ro w a d z e ­
niem Inkwizycyi j a k  po je j  zaprow adzen iu  nie mia­
ła? Czyż spó łcżeśn i K aro low i V i F ilipow i I I  k ró ­
lowie P o lsc y  'Z yg m u n t  I, 'Z ygm un t A u g u s t  i S t e f a n  
B a to r y  śc iga li  k tó rą  ze swyt^h prow incyj za  to  żc 
by ła  różnow iercza ,  tak  j a k  śc iga ł  N iem ców  K a ro l  a  
H o len d ró w  Filip? A  owi here tycy  po lscy  czyż wy­
s tępow ali  ze zb ro jnym  prozelityzm em  p rzec iw  tym 
k tó rzy  na ich hc rezy ą  p isać  się nie chcieli? C zy 
w zorem  Kalwina ścinali lub palili sp ó łh e re ty k ó w  za  
to  żc w  ich mniemane dogm ata  ślepo wierzyć  nie 
chcieli. Nic, nie, z czystem  sumieniem o d p o w ie d z ie ­
liby p rzodkow ie  nasi.

J a n  Ł a s k i  z P r o b o s z c z a  G nieźn ieńsk iego  N a c z e l ­
nik p ro tes tan tów  P o lsk ich  za  Z ygm un ta  A ugusta ,  
nauką, zasadam i i charak te rem  p rzew yższa ł  spó łcze-  
snych mu re fo rm a to ró w ,  L u tra ,  Zw ingja , K alw ina  i 
H e n ry k a  VIII: i d la  tego  ty lko  nie był tak  s z c z ę ś l i ­
wy ja k  oni że miał w ob rzy d zen iu  ich  g w a ł ty ,  z w ł a ­
s z c z a  dw óch  os ta tn ich . Z a s z c z e p io n a  u nas  z a  te ­
goż  panow ania  a za  J a n a  K a z im ie r za  n ieg odz iw ie  i 
skutkiem postępów  Jezu i ty zm u  w ypędzona  i w yko­
rzen iona  S ek ta  B r a c i  P o l s k i c h ,  rzeczyw iśc ie  A r y a -  
now  którzy się trzym ali  sp rzeczne j  z C hrys tyan iz -  
mem zasady , nigdy proze lityzm em  nie szk o d z i ła  pa- 
nnjącej w kra ju  religji i o d z n a c z a ła  się tcmi w zoro -  
weini obyczajami, p ism am i i nauką k tó re  zniew oliły  
dla zg as łe j  pamięć i cześć  potom nych.

Z y g m u n t  I ,nie tytko nic upom niał się o. sp a d a ją c ą  p ra ­
wnie na n iego ,podów czas  osie roconą ,ko ronę  Czeską, ze 
S z lą sk ic m ,  ale nawet o g ło s i ł  że  się o nią upom inać 
nie myśli. Nie chc ia ł  także wcielać do P o lsk i  za ję­
tych p rz e z  siebie P ru s  k ró lew ieckich  lecz j e  sp o ­
sobem  lennym d a ro w a ł  B ran d eb u rsk ie in u  A lb r e c h to ­
w i  chociaż z łu lrzonen iu . In f la n ty  podda ły  się Z y ­
g m u n to w i  A u g u s to w i  a  L i tw a  p rz e z  o rgan  tego, 
k ró la  na z a w sz e  wcieliła  się w naród który p rz e d  
ŹtłO laty w n iós ł  był do niej R elig iją  C h ry s tu sa .  N a d ­
to każdy z tych  dw óch  królów P o lsk ic h  m ógł był 
swoję g łow ę p rzy s tro ić  k o ro n ą  węgierską, i żaden  o 
tem  nie pomyślał. N asi  tedy d o b ro d u szn i  J a g ie ł ło -

now ie  m ogli  byli bez na jm n ie jszego  krwi ludzkiej 
roz lew u  pow iększyć sw oje  dz iedz iczne  kraje nielc- 
dwie tak  roz leg łcm i nabytkam i w E u r o p ie ,  jak iem i 
w A m eryce  królow ie H isz p a ń sc y  im sp ó łcżeśn i  po­
większyli sw oje  na d ro d ze  napadów, łu p ie s tw  i m o r­
dów. Owo z g o ła  w ok res ie  d z i e jó w , podobno  na j­
ważniejszym , p rzodkow ie  nasi najświetniej i n a jp ię ­
kniej występują. D la  tego  też z ich łona  w yszed ł 
człow iek  k tó rego  ród ludzki u zn a ł  za  sw oję ozdobę, 
tak szczeg ó ln ie  w okres ie  je g o  j a k  ogóln ie  we w szy ­
stkich.

I możnażhy j e s z c z e  h is to ry ą  p rzo d k ó w  naszych  
uważać za is tną  pa to lo g ią  ich głowy gdyby się na­
wet g o d z i ło  za  taką uważać h is to ry ą  królów naszych?  
M ożnażby nadto , w ziąw szy  rzecz  w szechw zględn ie ,  
z odniesieniem  się czyli z porów naniem  do h is to ry i  
innych n a ro d ó w , gadać  że o fizyologii o zdrow em  
życiu naszeg o  nie mamy nawet wyobrażenia? P o w ie ­
dzieliśmy' na począ tku  tego  p ism a żc życic każdego  
na rodu  może być uw ażane za  chorobę, to je s t  za  j e ­
go walkę z c iem notą  i duchowein  skażeniem. P o ­
wiemy te ra z  że taka ch o ro b a  naszeg o  narodu  zam ie­
niła  się w śm ier te lną  od czasu  ja k  u nas  W azo w ie  
tro n  osiedli a J e z u ic i  kraj opan o w ali .  E t  scandali-  
za b a n tu r  in  eo. (M ath , 13, 57 .) .

( D a lszy  c ią g  n a s tą p i .)

R O Z M A I T O Ś C I ,

N a  p o w sz e c h n ą  uwagę za s łu g u je  nowe d z ie ło  
(w cz te rech  tomach) p. P .  V o u c h e r ,  p. t. I l i s to ir e  
p hys io lo g i  ą u e des P la n te s  d ’ E u r o p e , ou exp o s i t io n  
des  phenom ens quelle* p re se n te n t  d a n s  les d icers  es 
per io d es  de leu r  dere loppem en t.  Pan  t aur  her  p o d  
w yrażeniem H is lo r ja  f i z jo lo g ic z n a  r o ś l i n , rozum ie 
w yszczegó ln iony  ro zb ió r  fenomenów, jak ie  p r z e d s ta ­
wia życie  roślinne . A kura tność  w po jedynczych  op i­
sach , bys trość  pos trzeżeń , p raw dziw ość  wyciąganych  
z t ą d  wniosków, tak są  zad z iw ia jące  i wielkie, że  bez 
trudnośc i  wierzymy czc igodnem u autorow i ,  gdy nas 
upewnia, że dz ie ło  je g o  j e s t  płodem 6 tb io le tn ie j  bez­
us tanne j pracy..


